
266 M ateriały

EWARYST ESTKOWSKI W ŚWIETLE BADAN WSPÓŁCZESNYCH

W sierpniu przyszłego roku minie sto lat od śmierci wybitnego pedagoga, Ewarysta 
Estkowskiego, inicjatora pierwszego polskiego Towarzystwa Pedagogicznego, utworzo­
nego w  Poznańskiem w  r. 1849, oraz zasłużonego wydawcy „Szkoły Polskiej", 
„Szkółki dla Dzieci" i  „Szkółki dla Młodzieży".

Jako twórca czasopisma pedagogicznego Estkowski miał co prawda poprzed­
ników. Istniały już wcześnie w  Poznańskiem dwa czasopisma poświęcone sprawom 
nauczania i  nauczycieli. Gnieźnieński miesięcznik „Kościół i Szkoła" w  samej nazwie 
wysuwał program klerykalny, choć współpracujący z nim przejściowo dr Karol Ney 
usiłował wnieść doń tendencje świeckie. W duchu radykalno-społecznym wydawali 
znów Woykowscy „Pismo dla Nauczycieli Ludu i Ludu Polskiego" przy współpracy 
Franciszka Ksawerego Łukaszewskiego i  Ewarysta Estkowskiego. Miała natomiast 
„Szkoła Polska" przewagę nad poprzednikami swymi dzięki fachowemu i nowoczes­
nemu ujęciu zagadnień pedagogicznych i dydaktycznych.

Zainteresowanie osobistością i działalnością Ewarysta Estkowskiego słusznie roś­
nie w  obecnej dobie. Życie jego poświęcone oświacie ludu i podniesieniu stanu nau­
czycielskiego ma dziś szczególną wymowę. Po pracach autorów dawniejszych, że wy­

m ienim y tu Króla, Rowida, Osterloffa, Karbowiaka, Suchodolski uwypuklił postępową 
sylwetkę Estkowskiego w  rozdz. XVI swej publikacji: „Polskie tradycje demokra­
tyczne" Kraków 1946.

W szeregu biograficznych szkiców o niejednolitej fizjonomii krótkie studium
0  Estkowskim ujęte jpst trafnie. Autor przeciwstawia sylwetkę Estkowskiego w s p ó ł ­
czesnemu mu m yślicielowi i  pedagogowi, Bronisławowi Trentowskiemu. I s t o t n i e  
wszystko ich dzieliło: i postawa wobec ludu i rewolucji, i  wartościowanie sfery u c z u ć

1 rozumu, i stosunek do dziecka, szkoły i  pracy zbiorowej. Estkowski to nie tylko 
uzdolniony pisarz, ale również działacz społeczny. Myśl i czyn łączą się w  nim w  har­
monijną całość. Suchodolski ze spuścizny literackiej Estkowskiego wydobywa myśli, 
które daleko wybiegają w  przyszłość.

Uwypuklony został przede wszystkim krytycyzm Estkowskiego wobec oświaty, 
będącej udziałem jednej tylko uprzywilejowanej klasy społeczeństwa ,tj. szlacheckiej, 
oświaty, zdaniem Estkowskiego, nieraz mdłej i powierzchownej. Z krytyki tej w ył3' 
nia się u Estkowskiego ideał szkoły elementarnej o takim poziomie, który by umo­
żliwił uczniowi przejście do gimnazjum i studiów wyższych. Jest to w  istocie kon- 
cepcja szkoły jednolitej.

Suchodolski podkreśla śmiałe przeciwstawienie się Estkowskiego niem ieckiej 
dydaktyce, podnosi swoisty wkład jego do rodzimej myśli pedagogicznej i dydak­
tycznej. Do pozytywnych tych ocen można by dorzucić niejedno. Postępową JeS 
myśl pedagogiczna Estkowskiego w artykułach o fizycznym wychowaniu młodzieży,
o kształceniu dziewcząt, postępowym jego społeczny program uprzemysłowienia za- 
cofanego w  rozwoju kapitalistycznym kraju.

By w  pełni ogarnąć całokształt myśli i  działalności Ewarysta Estkowskiego, na 
to potrzeba będzie jeszcze szeregu studiów analitycznych i częściowych syntez. Totez 
każdą próbę monograficzną należy powitać z uznaniem.

W ubiegłych miesiącach ukazała się na półkach księgarskich starannie wydaną 
książka Michała Szulkina: „Ewaryst Estkowski. Z dziejów polskiej postępowej my^1 
wychowawczej" (Warszawa 1954).

Nie jest to zbieg o k o l i c z n o ś c i ,  ile zbieg aktualnych potrzeb i  z a i n t e r e s o w a ń ,  
wyprzedziła ją o parę lat nie opublikowana dotąd praca magisterska Józefa S krzyp ' 
czaka „Działalność społeczno-polityczna Ewarysta Estkowskiego (1848—1856)“. ? 0 '  
wstała w  Seminarium Historii Uniwersytetu Poznańskiego w  1951 r. i  o c e n i o n a  by* 
przychylnie. Autor zamierzał pracę poszerzyć i  publikować. Zamiaru tego moze
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i poniechał. Je d n a k  i  sk rom nych  ro zm ia ró w  w y n ik i b ad ań  w a rto  zestaw ić  ze św ieżą 
p u b lik ac ją  S zu lk ina. O bie bow iem  .prace u zu p e łn ia ją  się w zajem n ie .

P od staw y  ich  źródłow e, o  ile  chodzi o m a te r ia ł d ru k o w an y , n iew iele  różn ią  się 
od siebie. O baj au to rzy  o p a rli się i  n a  n iek o m p le tn y m  w y d an iu  P ism  Pedagogicz­
nych E stkow skiego  (Poznań 1863) i  n a  rozproszonych  w  różno rodnych  czasopism ach 
a rty k u łach , p rz y  czym  w yborem  k ie ro w ało  za in te resow an ie  in d yw idua lne . S zu lk in  
sięga do w czesnych a rty k u łó w  E stkow skiego  d ru k o w an y ch  w  „Piśmie, d la  N auczy­
cieli L u d u  i  L udu  Polskiego". S k rzypczak  do ró w n ie  bo jow ych  a rty k u łó w  d ru k o ­
w anych  w  „O rędow niku  N aukow ym 11, o ba j zresztą  w  ty m  sam ym  zam iarze  u w y p u ­
k len ia  postępow ej ideologii w ielkopolsk iego  pedagoga. P odobnie w yzyskali L isty  
Teofila L enartow icza  do E w a ry s ta  E stkow skiego  (Poznań  1922) i  L is ty  E stkow skiego 
pub likow ane  w  szeregu  b iografii.

Nieco odm ienny  je s t w k ła d  obu au to ró w  w  poszerzen ie  a rch iw a ln e j bazy  badań . 
Szu lk in  w  przedm ow ie  w ym ien ia  p a rę  lis tów  zachow anych  w  B ib lio tece P o lsk ie j 
A kadem ii N auk  w  K rakow ie. W w y k az ie  m a te ria łó w  w y k o rzy stan y ch  cy tu je  obok 
dw óch rękop isów  PA N  z sy g n a tu ram i 2028 T li i  713 jeszcze jed en  rękopis, m ianow icie  
z B ib lio tek i Jag . sygn. 6500.

W sam ej p racy  w yzysku je  a u to r  rk p . 2028 I I I  d w u k ro tn ie . N a s. 116 cy tu je  m ały  
W yjątek z lis tu  E stkow skiego do L enartow icza , d o tąd  n ie  opiib likow anego , k tó rego  
da tę  okreś la  w  p rzyb liżen iu  jak o  r. 1850 lu b  1851. Szkoda, że a u to r  n ie  o p u b likow ał 
tego lis tu  w  całości jak o  za łączn ik a  do sw ej b iografii. Na s. 127'w y k o rzy s tu je  a u to r  
rkp. 2028 I I I  cy tu jąc  w y ją tek  z lis tu  synów  E w ary s ta  E stkow skiego, S te fan a  i  W i­
tolda (b. d.), p isanego  do T eofila  L enartow icza .

R ękopis 713 PA U  został p rzez  a u to ra  w yzyskany  jak o  fo tokopia  n a  s. 123. Je s t 
to rów nież  n ieznany  bodaj zupe łn ie  lis t E stkow skiego sk ie row any  do K az. W ład. 
W ójcickiego z dn. 13 IX  1851 r.

K orespondencja  ta  po tw ierdza  bliższe s to sunk i E stkow skiego  z  W ójcickim , o k tó ­
rych w iem y jed y n ie  z L istów  L enartow icza  (I. c. 80) i  a r ty k u łu  E stkow skiego: 
Q lite ra tu rz e  ludow ej.

Skrzypczak  w  p racy  sw ej w yzyskał fascyku ły  A rch iw u m  P aństw ow ego  w  P o ­
d a n iu ,  m ianow icie  a k ta  N acz. P rez . Może w  ak tac h  la n d ra tu r  re je n c ji poznańsk ie j
* bydgoskiej znalaz łby  się jeszcze n ie jed en  szczegół u zu p e łn ia jący  życiorys i  d z ia ­
łalność spo łeczno-po lityczną  E stkow skiego. N iew ielk im  poszerzen iem  bazy  źród łow ej 
'v p racy  S k rzypczaka były  o k ru ch y  k o respondenc ji zacze rp n ię te  z  B ib lio tek i K ór­
nickiej.

K ró tk i ok res s tud iów  E stkow skiego  w e W rocław iu  um iejscow iony  zosta ł przez 
®zu lk ina  w  ram ach  czasu  od je s ien i 1844 r. do n iew iadom ego  m iesiąca  1945 r. W  p racy  
‘Jk rzypczak a p rzed s taw ia  się te n  o k re s  stu d ió w  jako  stosunkow o dłuższy. J e s t to
0 ty le  w ażne, że pozw oliłoby n am  określić , z k im  E stkow sk i ko legow ał w e W rocław iu  
'v tak  ściśle ok reślonych  te rm in ach . G łośną je s t podów czas w  g im naz jum  M arii 
M agdaleny w  P o zn an iu  sp raw a  b rac i R ym ark iew iczów , k tó rzy  sch ron ili się do W ro- 
^ aw ia , o raz  uczn ia  O św ięcim skiego w  O leśnicy, n ie  m ów iąc o zasięgu Z w iązku  P le - 
“ejuszów  S tefańsk iego , z  k tó ry m  E stkow sk i był zap rzy jaźn iony .

Jeszcze dłuższy jest okres studiów wrocławskich E stkow sk iego  sprecyzowany 
Przez J a n in ę  E n d e r w artykule drukowanym w Sobótce (R. IX , n r  1, W rocław  1954).

P o  s tu d n iach  w rocław sk ich , ja k  p isze S zu lk in , ob ją ł E stkow sk i w  r. 1845 posadę  
Prywatnego nauczycie la  w  B ron iszew icach  w  pow. p leszew sk im  (e. 62) i  s tąd  rozpo- 
Cz3ł W spółpracę z w y d aw an y m  przez  A ntoniego  W oykow skiego ,,P ism em  d la  N auczy- 
^ leli L udu  i L u d u  Polskiego". B roniszew ice opuścił w s ie rp n iu  1847 r. i  u d a ł się do 

°rnu rodziców , p rzygo tow u jąc  się do egzam inu  n a  re k to ra  szkół (s. 72).
Skrzypczak przesuwa te fakta na rok 1846 i uzupełnia je  nowymi wiadomościami 

Pracy Estkowskiego jako nauczyciela prywatnego.
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U dział E stkow skiego  w  p o w stan iu  poznańsk im  u s iłu ją  w yśw ietlić  obaj au to rzy  
n a  podstaw ie  źródeł d ru k o w an y ch  i l i te ra tu ry , p rzy  czym  m a lu ją  ogólne tło  i  przeb ieg  
sam ego pow stan ia , zw łaszcza w  pow iecie w rzesińsk im , gdzie E stkow sk i dz ia ła ł jako  
k om isarz  obw odow y w  s traży  bezpieczeństw a i o rg an iza to r sił zb ro jnych .

S kom ple tow an iem  te j  k a r ty  życia E stkow skiego są  obszerne  d an e  S krzypczaka, 
zaczerpn ię te  z ak tó w  p rzes łu ch ó w  dyscy p lin a rn y ch  pod ję ty ch  p rzez  w ładze  szkolne 
n a  sk u tek  dochodzeń la n d ra ta  w rzesińsk iego  B aeren sp ru n g a . Nie tu  m iejsce na 
szczegółow y opis ow ych  w ydarzeń .

S zu lk in  p isze (s. 85), że E stkow sk i po  u p ad k u  po w stan ia  a resz tow any  p rzeb y w ał 
w  w ięzien iu  w  Szczecinie. Szkoda, że nie podał źród ła  te j w iadom ości.

O n a s tęp u jące j n ieb aw em  p racy  E stkow skiego  w  S em in ariu m  N auczycielskim  
w  P o zn an iu  spo tykam y  w  h is to rio g ra fii n a jsp rzeczn ie jsze  d an e  czasow e. K ró l i K o r­
b u t m yln ie  tw ierd zą , że E stkow sk i p raco w a ł w  (Sem inarium  N auczycielskim  od 
1847 r. d o  1'848 r . S zu lk in  jak o  m om en t ob jęc ia  te j posady  p rzy jm u je  koniec r . 1848 
i d o da je , że p ra c a  ta  trw a ła  k ró tk o  (s. 72, 83/4). Skrzypczak  u jm u je  o k res fo rm a l­
nego ob jęc ia  i zaw ieszen ia  p racy  w  zak ładzie  cezu rą  d a t: 24 m a ja  i 12 październ ika. 
N ow ością je s t rozdzia ł pośw ięcony T ow arzystw u  Pedagogicznem u.

W u jm o w an iu  sy lw etk i ideow ej E stkow skiego  w  o k res ie  po po w stan iu  poznańsk im  
Szu lk in  siln ie j u w y p u k la  pew ne cofn ięcie  się E stkow skiego  z pozycji postępow ych, 
k tó ry ch  w yraz ic ie lem  by ł w  p ierw szym  o k res ie  sw ej działalności.

Z asadniczo słu szna  k ry ty czn a  ocena IV  i V roczn ika  redagow anej p rzez  E stkow ­
sk iego „Szkoły" ja k  i  jego w spó łp racy  z „W ielkopolan inem " ks. P rusinow sk iego , n ie  
d a  się w  p e łn i u trzy m ać , jeś li chodzi o w sp ó łp racę  E stkow skiego w  czasopiśm ie 
„K rzyż a  Miecz". Sam o p ism o  w  ow ym  okres ie  re a k c ji było — p rzy  ca ły m  m is ty ­
cyzm ie n ie  pozbaw ionym  cech tow ian izm u  — p ism em  z p u n k tu  w idzen ia  socjalnego 
racze j postępow ym . S zu lk in  n azyw a je  o rganem  „k le ryka lnego  m esjan izm u", ok reś le ­
n ie  n iezu p e łn ie  tra fn e , gdy zw ażym y, ja k  o s tro  p o tęp ian e  było  p rzez  k o n s e r w a t y w n o -  
k le ry k a ln y  „P rzeg ląd  P oznańsk i" . O dm iennie o k re ś la  Skrzypczak  po lem ikę B alińskiego 
z „P rzeg lądem  P o znańsk im " jak o  w a lk ę  „ze w steczn ic tw em ".

D la w y jaśn ien ia  n ieporozum ień  dodam y od siebie, że K aro l B aliń sk i i W ł a d y s ł a w  
D zw onkow ski, w łaśc iw i w y d a w c y  pism a, re p re z e n tu ją  w  k ra ju  i  na em ig rac ji g rupę 
lew icow ą ch rześc ijań sko -soc ja lis tyczną . J e s t ona ty lk o  częściowo zbliżona do ów czes­
nego T ow arzystw a  D em okratycznego  Polskiego, o s c y l u j e  raczej k u  r a d y k a l n i e j s z y m ,  
socja listycznym  i  kom u n isty czn y m  ug ru p o w an io m  u to p ijn y m  em ig rac ji, z  S a w a s z ­
k iew iczem  i  S w ię to s ław sk im  n a  czele. K o n tak ty  osob iste  E stkow skiego  ta k  w  k ra ju , 
ja k  i  z em ig ran tam i podczas podróży  do B elgii i F ra n c ji św iadczą raczej o tym , że 
n ie  rozchodził się  z daw n y m i tow arzyszam i ideow ym i. K o n tra s tu ją c e  z sobą oceny 
S zu lk ina  i S k rzypczaka  m ożna  o ityle 'sprow adzić do  w spólnego m ian o w n ik a , gdy 
sk o n s ta tu jem y , że po  k a ta s tro f ie  nadzie i z  r. 1848 i w  a tm o sfe rze  n as tęp u jące j P° 
n ie j re a k c ji p ro g ra m  w szystk ich  obozów, k ra jo w y ch  i em ig racy jnych , w y k a z u j e  
reg re s  ideow y.

K ończąc p a ra le lę  obu  p ra c  w y p ad n ie  stw ierdzić , że S zu lk in  s ta ra  się ob jąć  cało­
k sz ta łt dz ia ła lnośc i E stkow skiego. P ie rw szy  e tap  jego życia zn a jd u je  tu  jed n ak  p e ł­
n ie jsze  n aśw ie tlen ie . P ra c a  S k rzypczaka p u n k t ciężkości b ad ań  i zdobyczy p r z e s u w a  
n a  d ru g i o k res  życia E stkow skiego.

Z a le tą  p racy  S zu lk ina  je s t w łaśc iw e u jęc ie  m etodologiczne, szerok ie  p o d  m alow anie 
tła  gospodarczego, społecznego i  po litycznego  w  dw óch  w stępnych  r o z d z i a ł a c h  i u w y ' 
pu k len ie  w  epoce te j  m om en tów  postępow ych . Poza  ty m  s ty l żyw y i język  gładki 
o raz  u m ie ję tn y  do b ó r ilu s trac ji . i , .V

S k o n cen tro w an a  n a  szczuplejszym  odc inku  p ra c a  S k rzypczaka w ypełn ia  p a rę  
zasadn iczych  o raz  p ro s tu je  szereg  do tąd  m y ln ie  w  h is to rio g ra fii p r e c y z o w a n y c h  fa 
tów . Z ty c h  w zględów  zasług iw ałaby  n a  to , b y  au to r, poszerzyw szy  nieco tem aty  «i- 
u d o stęp n ił rów n ież  w y n ik i b ad ań  szerszem u ogółow i.
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A naliza i  ocena pod ję tych  i częściowo rea lizow anych  p rac  pośw ięconych  E stkow - 
s kie m u b u d z i z ko le i re f lek s je  tyczące dalszych  w ytycznych  b ad ań  i z łączonej z  n im i 
p rob lem atyk i.

Z do tychczasow ych bad ań  w ynika , że ich  p o dstaw a źród łow a d a łab y  się posze­
rzyć p rz y  p e łn ie jszy m  w y k o rzy stan iu  p ra sy  poznańsk ie j z Ja t Ii842 do 1856. E stkow sk i 
p isyw ał i  do  „G azety  W. Ks. P oznańsk iego" i  do  „O rędow nika  'N aukow ego", sp o ra ­
dycznie i  do czasopism a „K ościół i  Szkoła11. N ie je s t w ykluczone, że zn a laz łyby  się 
jego a r ty k u ły  w  „R oku11, w  „D zienniku  D om ow ym 11, w  red ag o w an e j przez W oykow - 
skich  „G azecie W ielkopolskiej N iedzie lnej11 i w  in n y ch  czasopism ach . P oszuk iw an ia  
to m ozolne, n ie ra z  bezskuteczne w obec pow ojennych  lu k  w  naszych  b ib lio tekach .

Choć au to b io g ra fia  E stkow skiego u ła tw ia  w gląd  w  jego środow isko  rodzinne, to 
jed n ak  w ie le  szczegółów  p o zo sta je  w  imrofcu. W ędrów ka  ojca, Jana,- z  jed n e j posady  
rządcy n a  d rugą , ów  obraz ubożejącej rodziny  d o p rasza  się  p ió ra  p isarza .

G łucho też  w  b iog rafiach  o dalszych  cz łonkach  rodziny . L en a rto w icz  w spom ina 
co p ra w d a  dw óch  b rac i E w ary s ta  E stkow skiego, K aro la  i A nd rze ja , a le jak ie  by ły  
ich losy, nie w iem y. P ra c a  zaw odow a, nauczycielska, E stkow skiego  n ie  zosta ła  do ­
sta teczn ie  zbadana . K ró tk ie  ep izody  W ojciechow a i  M ik sta tu , k ró tsze  jeszcze s tan o ­
w isko w  S em in ariu m  N auczycielsk im  —  oto  w szystko. A le i  zaw ód p ry w atn eg o  n a u ­
czyciela dosta rczy ł m u pola do dośw iadczeń  'i obserw acji, k tó ry ch  ech a  spo tykam y  
w  szeregu a rty k u łó w .

P o d k reś lam y  te  luki, choć rów nocześn ie  stw ierdzam y , że pew n y m  m etodologicz­
nym b łędem  w  do tychczasow ej 'h is to riog rafii je s t c iasne b iograficzne  u jęc ie  tem atu . 
Nie znaczy to, byśm y m ieli lekcew ażyć dzieje  życia i d z ia ła lności p iśm ienniczej 
Estkow skiego. K ażdy udokum en to w an y  now y szczegół b iograficzny , w szelkie sp ro ­
stow anie do tychczasow ej fak to g ra fii, ja k  i  każda  now a pozycja  w  jego spuściźnie 
lite rack ie j maiją tu  sw ą w agę. C hodzi ty lk o  o to , by  tę  in d y w id u a ln ą  n ić  życia w pleść 
w kanw ę idziejów pełnego środow iska, w  k tó ry m  żył i  p racow ał

N asuw a się d ezydera t, by d o m inu jącą  ro lę  E stkow skiego  w śród  ów czesnego n a u -  
czycielstw a u w ypuk lić  na  tle  jego in ic ja tyw , 'i d z ia łań  w T ow arzystw ie  Pedagogicz­
nym. w  zw iązku  z ty m  w ypadałoby  n aśw ie tlić  postac ie  n auczycie li o raz  p isarzy , 
z k tó rym  E stkow sk i u trzy m y w a ł lub  n aw iązy w ał k o n tak ty .

N a uw agę zasług iw ałby  p rzed e  w szystk im  n ajw cześn ie jszy  to w arzy sz  E stk o w ­
skiego, w sp ó łred ak to r postępow ego „P ism a d la  N auczycieli L u d u  i L u d u  Polsk iego11, 
Franciszek K saw ery  Ł ukaszew ski, o jciec d ra  Ju lia n a  Ł ukaszew skiego , kom isarza  
Pełnom ocnego R ządu  N arodow ego n a  zabór p ru s k i w  1863 r. >.

Z aciekaw ienie  budzi nauczycie l D aszkiew icz, m ający  w raz  z  Estkow skam  bliższe 
stosunki z d re m  P aw łem  D araszem , em isa riu szem  C en tra lizac ji londyńsk ie j, d a le j 
p a rc e l i  U lkow ski, w spó łp racow n ik  „Szkółki11 w  szeregu  a rty k u łó w  za t. „P am ią tk i 
wielkopoilskie11, ja k  rów nież d r  J a n  R ym ark iew icz, Feldim anow ski, K az. Szulc i w ielu  
mnych. In te re su je  nas rów nież tow arzysz  E w ary sta  E stkow skiego  w  d z ia łan iach  p ow ­
stańczych, nauczyciel S m olińsk i w e W rześni.

d z ie je  nauczyc ie lstw a  polskiego w  W ielkopoisce, d z ia ła lność  ow ych licznych, 
® n ieraz  zapom nianych  p ion ie rów  ośw ia ty  ludow ej po w siach  i  m iasteczkach , to  
ernat bad ań  sam  w  sobie zam kn ię ty , a  w dzięczne pole p ra c y  d la  h is to ryków , jak  

^ la  spec ja lis tó w  pedagogiki. Z u jęc iem  'h is to ryczno-pedagogicznym  p ro b lem a ty k i 
ei łączy się a sp ek t spo łeczno-polityczny. N auczyciele szkółek  w ie jsk ich  częstokroć 
ychodzili ze środow iska w iejsk iego . Ic h  w przągn ięc ie  się w  w a lk i po lityczne  la t 

czterdziestych i p ięćdz iesią tych  je s t o b razem  p rzem ian , k tó re  d o k o n u ją  się w  zróż-

l50l Franciszek K sawery Łukaszew ski, o 8 lat starszy od E stkow skiego, podobne przechodził 
Zawńrt ,ż.yc*a (Praca w  szkole ludow ej, spóźnione studia w e W rocławiu, następnie „krw aw y  
s , . “ teracki i pedagoga" 1 w czesna śm ierć na gruźlicę w  39 roku życia). J. Ł u k a s z e  w - 

’ Zabór pruski w  czasie pow stania styczniow ego 18G3—64 r. Jassy 1870, s. 247.
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n icow anej k lasie  ch łopsk ie j, w y łan ia jące j now ą k lasę  postępow ej in te lig en c ji w ie jsk ie j 
i m ie jsk ie j.

O sobną k a r tą  w  życiu p u b liczn y m  E stkow skiego  są jego procesy  p raso w e  z la t 
1849 do 1854. P o w o ływ any  p rzed  sądy  p ru sk ie  za a r ty k u ły  d ru k o w an e  w  „K rzyżu 
i M ieczu" i  w  „Szkole po lsk ie j"  ponosił za sw ą  odw agę cyw ilną  s tra ty  finansow e 
i m oralne , do k tó rych  n a leża ła  bądź k o n fisk a ta  poszczególnego num eru , bądź  zaw ie­
szenie całego pism a.

S p ra w a  a r ty k u łu  „Ż yw otna  m yśl n a ro d u " , d rukow anego  w  n rze  11 „K rzyża 
a  M iecza", w lokąca  s ię  od m arc a  do  jesien i 1850 r., o p a rła  się n aw et o sąd y  p rzy ­
sięgłych i g roziła  c iężkim i konsekw encjam i. Na szczęście ów czesne sądy  przysięg łych  
n a s tro jo n e  były opozycyjn ie  w obec srożącej się  p ro k u ra to rii  i fe row ały  w yrok i u n ie ­
w inn ia jące . P rzy k ład em  proces p raso w y  Wł. B entkow skiego , nauczycie la  S ław czyń- 
skiego, red a k to ra  „W ieści Poznańsk ich", nauczyciela  G łażew skiego, re d a k to ra  „G azety 
N adob rzańsk ie j"  w  K ościanie, i Ju lii  W oykow skiej, w ydaw czyn i 1 red a k to rk i „G azety 
Wielkopolskiej N iedzie lnej" 2. ■

W spom niane w yżej a k ta  w y ja śn ia ją  też sp raw ę  p ro jek tow anego  -przez E stkow ­
skiego czasopism a „P rzy jac ie l L udu", zaw ie ra ją  bow iem  w łasnoręczne jego podanie  
do w ładz  o konsens n a  w ydan ie  tego  p ism a. P odan ie , da to w an e  23 czerw ca 1850 r., 
zb iegło się w  'sposób n ie fo rtu n n y  z p rocesem  w  sądzie p rzysięg łych , to też  n ie  osiąg­
nęło  celu.

O drębnym  prob lem em  są łączn ik i ideow e m iędzy dzia łalnością  E stkow skiego 
w  „Szkole P o lsk ie j"  a ru ch em  ośw iatow ym  i naro d o w y m  n a  P om orzu  i n a  Ś ląsku. 
N azw isko W olfram a 3 w  ko resp o n d en c ji L enartow icza  z E stkow sk im  i nazw isko  ks. 
F ied le ra  z M iędzyborza n a  łam ach  „Szkoły P o lsk ie j"  m a ją  tu  sw ą w ym ow ę. Uderza 
też po k rew n e  brzm ien ie  założonych w  ty m  okresie  czasopism : „Szkółki N arodow ej1' 
na P om orzu  i k rak o w sk ie j „Szkoły L udu".

J e s t w  ty m  zasięgu  działalności o św iatow ej coś z p ierw otnego  rozm achu  L igi Pol­
sk ie j. M iała ona  być w  założeniu  o rg an izac ją  m iędzydzieln icow ą, obe jm u jącą  życie 
gospodarcze, po lityczne  i um ysłow e całej Po lsk i. Idea  w olnego  han d lu , w ychodząc 
z pe łno  k ap ita lis ty czn e j A nglii od  C obdena i lan so w an a  p rzez  rew o lucy jne  grupy 
b u rżu az ji w  k ra ja c h  n iem ieck ich  w  okresie  W iosny L udów , zdaw ała  się w  z a r a n i u  
sp rzy jać  ow em u p ro jek tow i. K om prom is,, ja k i gó rne  w a rs tw y  b u rżu az ji m ieszczań­
sk ie j, zw łaszcza p ru sk ie j, z aw arły  z k lasą  feu d a łó w  i czynn ikam i rządow ym i, a sła- 
bość k la sy  drobnom ieszczańsk ie j i p ro le ta r ia tu  zw ichnęły  w olnohand low y  program  
rew o lucji. Toteż i zam ierzen ia  L igi w  okresie  p o rew o lucy jne j reak c ji sku rczy ły  się- 
zm ala ły  i n a b ra ły  w stecznego ch a rak te ru .

A le ta k  ja k  w  założeniu  „Szkoła P o lska" m ia ła  być o rganem  ośw iatow ym  Li£' 
w  W. Ks. Poznańsk im , tak  i po k rew n e  je j nazw ą p ism a były  ja k  gdyby a w a n g a r d a  
je j w  innych  d zie ln icach  Polski. R oli E stkow skiego  jak o  re d a k to ra  „Szkoły P olskiej" 
n ie  na leży  za tem  zam ykać w  ram ach  p ro w in c jo n a ln eg o  zakątka .

W kan w ę  życiorysu E stkow skiego  dałoby  się w p leść  now e nici, gdybyśm y spró­
bow ali zbadać  d o k ładn ie  bliższe tegoż s to su n k i z szereg iem  osobistości, k tó ry ch  wy­
m ien ia  L en arto w icz  w  sw ej ko resp o n d en c ji z E stkow skim . Je s t ty ch  nazw isk  m no­
gość, a  każde  z n ich  stanow ić  m oże p u n k t zaczepny  i w yjściow y d la  poszukiw ań 
w  d ru k o w an e j li te ra tu rz e , ź ród łach  p am ię tn ik a rsk ich  i a rch iw ach .

Nie je s t w ykluczone, że  p rzy  te j m etodzie  b ad ań  n a tra filib y śm y  na  k o n ta k ty  Est'  
kow skiego z osobistościam i zu p e łn ie  n ieoczekiw anym i. D ow odem  d w a listy  E s t k o w ­
skiego, n a  k tó re  p isząca n a tk n ę ła  się w  O ssolineum . Są to  listy  E s t k o w s k i e g o  d0

1 Arch. Państw , -w Pozn. Nacz. Prez. X 69 v. II.
8 Jan W olfram upraw iał w  p ow iecie brodnickim  jako nauczyciel pryw atny skuteczną  

pagandę rew olucyjną, w ystępując pod im ieniem  Ludwika. W m ieszany w  spraw ę PUttkameT 
— K leszczyńskiego, aresztow any był w  r, 1854. Przy rew izji znaleziono u niego list EstkowskieS  
(Arch. P. w  Pozn. Nacz. Prez. IX D 299).
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Przyjació ł lw ow skich, jed en  z 20 m a ja  1852 r., p isan y  d o  K a ro la  Szajnochy  
(sygn. 5876 II), d ru g i z  12 m arc a  1856 r., sk ie ro w an y  do  J a n a  D obrzańsk iego  
(sygn. 12034 H I). D ru k u jem y  je  w  załączn iku . K o respondenc ja  ta , obok s tw ie r ­
dzen ia  now ych  fak tów , n asu w a  w niosk i n a tu ry  m etodycznej.

W życiorysach E stkow skiego n ie  spo tykam y  szczegółów  o pod róży  jego do K ra ­
kow a i naw iązan y ch  p rzezeń  fa m  sto su n k ach . L enartow icz , p isząc  do E stkow skiego 
z P a ry ża  16 lipca 1854 r., p ragn ie , by  w  K rakow ie  służyli p rzy jac ie low i ra d ą  i pom ocą. 
Józef M uczkow ski, Ignacy  Jan ick i, d a le j W ładysław  Łuszczkiew icz, P io tr  M oszyński, 
rodzina S ta ttle ró w  i in n i jego znajom i. N ie w iem y, czy i ja k  k o rzy s ta ł E stkow sk i 
z rek o m en d ac ji p rzy jac ie la . Czy podróż ta  w y p ad ła  w  r . 1854, czy  też łącznie  z jego 
w y p raw ą  do Isch lu  i W iesbadenu , k tó ra  n a s tąp iła  w  r. 1855?

Nic je s t w ykluczone, że E stkow sk i częściej jeździł do G alic ji, i  to  ju ż  w cześniej, 
na przełom ie la t 1851/52, co w ięcej, że n ie  o g ran iczał podróży do  K rak o w a, a le  docie-. 
ra ł do L w ow a, gdzie p raw dopodobn ie  naw iąza ł o sob istą  znajom ość z Szajnochą, ów ­
czesnym  w ydaw cą  „D ziennika L ite rack iego" , i  D obrzańsk im , re d a k to re m  „N ow in11.. 
Inaczej tru d n o  byłoby  w ytłum aczyć p o u fn ą  korespondencję , k tó re j ok ruchy  z n a jd u ­
jem y w  rękop isach  O ssolineum .

K orespondenc ja  ta  w nosi też  nieco św ia tła  w  osobiste p rzeżycia  E stkow skiego, 
s trac ił on  bow iem  w  początkach  r. 1852 u k o ch an ą  córeczkę, Zosię. P ozostała  m u ty lko  
dw ójka m łodszych chłopców . Z lis tu  p isanego  do S zajnochy  w y n ik a  rów nież, ja k  n e ­
gatyw nie odnosił się E stkow sk i do k o nserw atyw nego  „P rzeg lądu  Poznańsk iego".

L isty  p isane  do Szajnochy  i D obrzańsk iego  sk ie ro w u ją  naszą  uw agę  n a  red ag o w an e  
Przez ty ch  o s ta tn ich  czasopism a: n a  „D ziennik  L ite rack i"  i na  „N ow iny". P raw d o p o ­
dobnie zn a laz łyby  się w  nich  nie zn an e  d o tąd  a rty k u ły  E stkow skiego  lu b  ślady  in i­
c ja tyw y  u tw o rzen ia  In s ty tu tu  Pedagogicznego. N osił s ię  też  E stkow sk i z zam ia rem  
W ydaw ania p ism a w  W arszaw ie. T u znów  k o n tak ty  lis to w n e  z W ójcickim  n asu w a ją  
Przypuszczenie, że i  redagow ana  p rzez  W ójcickiego „B ib lio teka  W arszaw ska" zacho­
w ała bodaj ś lady  w spó lnych  in ic ja ty w  i w spó łp racy  E stkow skiego  z ty m  czasopis­
m em  i jego red ak to rem .

Przesunięcie uwagi na teren krakowski, lwowski i warszawski pozwoli nam ująć 
°sobiśtość Estkowskiego w promieniu działań szerszym, w aspekcie ogólnokrajowym, 
me ograniczając badań tylko do rejonu poznańskiego. Jeżeli już dawniejsza historio­
grafia potrafiła włączyć Estkowskiego w ogólny nurt dziejów polskiej myśli pedago­
gicznej, to tym silniej postulat ten staje przed obecną nauką historii i pedagogiki.

W I S Ł A W A  K N A P O W S K A

Z a ł ą c z n i k i
L ist E w ary sta  E stkow skiego do K aro la  S zajnochy  (rkp. Ossol. 5876 iH). 

p °znań , 20 m a ja  1852.

S zanow ny Kolego
W ybacz łaskaw ie , żem  się ta k  spóźnił z ko respondencją . S łuszną  tego  p rzyczyną 

y>a choroba m ej żony, śm ierć  dziecka  b a rd zo  od nas ukochanego  i m o ja  słabość, 
© nartowicz je s t ju ż  od k ilku  m iesiecy w  B rukseli. D ołączam  Ci jeden  z p rzys łanych  

u ,1 r iegu. w ierszy  do Szkółk i d la  dzieci, k tó ry  spodziew am  się, że zna jdz ie  m iejsce 
T w oim  piśm ie. Szkółka zam ieszcza reg u la rn ie  ju ż  to  d łuższe, ju ż  k ró tsze  jego 

poezje.
dal'zy* koresP ondencj<; do Szkoły  P o lsk ie j serdeczn ie  Ci d z ięk u ję  i  u p ra szam  o ciąg

; ^ z*en .nik W asz ju ż  m a tu ta j  d eb it pocztow y, a le  ile  w iem , n ik t go n a  poczcie 
Wk rCZte  nie. zapisał, ja  zaś m am  dotychczas 8 p re n u m era to ró w  i spodziew am  'się  

otce Więcej ich jeszcze pozyskać. N ie uw ierzysz, ja k a  u  nas opieszałość, n aw e t 
sam ym  P oznan iu , w  ty m  m ieście, k tó re  L ib e lt p rzed  k ilk u  la ty  n azw a ł now ym i
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